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O au­tor­ce i ilu­stra­tor­ce

Mar­got Sun­der­land – li­cen­cjo­no­wa­na te­ra­peut­ka dzie­cię­ca, su­per­wi­zor­ka i tre­ner­ka (UKATC), psy­cho­te­ra­peut­ka spe­cja­li­zu­ją­ca się w ar­te­te­ra­pii (UKCP). Jest prze­wod­ni­czą­cą od­dzia­łu dzie­cię­ce­go i mło­dzie­żo­we­go The Uni­ted King­dom As­so­cia­tion for The­ra­peu­tic Co­un­sel­ling, jak rów­nież dy­rek­tor­ką In­sti­tu­te for Arts in The­ra­py and Edu­ca­tion, uzna­nej szko­ły wyż­szej ofe­ru­ją­cej stu­dia ma­gi­ster­skie z za­kre­su dzie­cię­cej psy­cho­te­ra­pii in­te­gra­cyj­nej i ar­te­te­ra­pii. Jest au­tor­ką pro­jek­tu Hel­ping whe­re it hurts (Po­ma­gać tam, gdzie boli), w ra­mach któ­re­go w wie­lu lon­dyń­skich szko­łach pod­sta­wo­wych ofe­ro­wa­ne są bez­płat­nie te­ra­pia i po­rad­nic­two psy­cho­lo­gicz­ne dla dzie­ci z pro­ble­ma­mi.

Mar­got Sun­der­land jest tak­że po­et­ką i au­tor­ką ksią­żek: Cho­re­ogra­phing the sta­ge mu­si­cal (Nowy Jork: Ro­utled­ge The­atre Arts, Ma­lvern: J. Gar­net Mil­ler), Draw on your emo­tions (Bi­ce­ster: Spe­ech­mark Pu­bli­shing, Try­dent: Erick­son) i Using sto­ry­tel­ling as a the­ra­peu­tic tool for chil­dren (Bi­ce­ster: Spe­ech­mark Pu­bli­shing; wy­róż­nio­na w 2002 roku ty­tu­łem Hi­gh­ly Com­men­ded w ka­te­go­rii Men­tal He­alth pod­czas BMA Me­di­cal Book Com­pe­ti­tion) oraz cie­szą­cej się wiel­kim uzna­niem se­rii opo­wia­dań i po­rad­ni­ków Hel­ping Chil­dren with Fe­elings (Bi­ce­ster: Spe­ech­mark Pu­bli­shing). 

 

Nic­ky Arm­strong – uzy­ska­ła ty­tuł ma­gi­stra sztu­ki w Sla­de Scho­ol of Fine Arts, ukoń­czy­ła z wy­róż­nie­niem stu­dia li­cen­cjac­kie z za­kre­su sce­no­gra­fii i ko­stiu­mów na Uni­ver­sti­ty of Cen­tral En­gland. Obec­nie wy­kła­da ma­lar­stwo ilu­zjo­ni­stycz­ne w lon­dyń­skiej The Hamp­ste­ad Scho­ol of De­co­ra­ti­ve Arts. Re­ali­zu­je duże pro­jek­ty w kra­ju i za gra­ni­cą w za­kre­sie mu­ra­li i sztuk pięk­nych.









Wpro­wa­dze­nie

Komu po­mo­że ta książ­ka?

 

• Dzie­ciom, któ­re nie lu­bią sa­mych sie­bie.

• Dzie­ciom, któ­re czę­sto były znie­chę­ca­ne.

• Dzie­ciom głę­bo­ko za­wsty­dza­nym.

• Dzie­ciom, któ­re czę­sto były kry­ty­ko­wa­ne.

• Dzie­ciom, któ­re uwa­ża­ją, że za­sad­ni­czo coś jest z nimi nie tak, na przy­kład że są brzyd­kie, że brzyd­ko pach­ną, że są głu­pie.

• Dzie­ciom, któ­re po­zwa­la­ją się źle trak­to­wać, po­nie­waż uwa­ża­ją, że nie za­słu­gu­ją na nic lep­sze­go.

• Dzie­ciom, któ­re nie przyj­mu­ją po­chwał ani słów uzna­nia, po­nie­waż uwa­ża­ją, że na nie nie za­słu­gu­ją.

• Dzie­ciom, któ­re czu­ją się oszu­ka­ne przez ży­cie.

• Dzie­ciom, któ­re za­sad­ni­czo czu­ją się nie­waż­ne.

• Dzie­ciom, któ­re czu­ją się nie­chcia­ne i uwa­ża­ją, że nie spo­sób ich ko­chać.

• Dzie­ciom, któ­re gnę­bią in­nych, po­nie­waż czu­ją się bez­war­to­ścio­we.

• Dzie­ciom, któ­re czu­ją się bez­war­to­ścio­we, po­nie­waż są gnę­bio­ne.

• Dzie­ciom, któ­re czu­ją, że ni­g­dzie nie przy­na­le­żą.

• Dzie­ciom, któ­re nie były wy­star­cza­ją­co wspie­ra­ne.

• Dzie­ciom, któ­re nie szu­ka­ją przy­ja­ciół, po­nie­waż my­ślą, że nikt nie chciał­by się z nimi za­przy­jaź­nić.








 

Roz­dział 1

Jak wi­dzą ży­cie dzie­ci,
któ­re uwa­ża­ją,
że są bez­war­to­ścio­we 

Je­ste­śmy w sta­nie zna­leźć wie­le spo­so­bów wy­ra­ża­nia nie­na­wi­ści do sa­mych sie­bie (Wil­liam­son, 1992).


Kie­dy czu­jesz się bez­war­to­ścio­wy, ży­cie może stra­cić swo­ją ma­gię i na­brać po­nu­rych barw

Ży­cie dziec­ka, któ­re uwa­ża, że jest bez­war­to­ścio­we, bar­dzo ła­two może stra­cić swo­ją ma­gię, prze­stać fa­scy­no­wać i eks­cy­to­wać. Ta­kie dziec­ko każ­de­go dnia spo­dzie­wa się ko­lej­nych roz­cza­ro­wań, po­ra­żek, po­czu­cia, że jest nie­do­sko­na­łe i że za­sad­ni­czo coś jest z nim nie tak. Dzie­ciom, któ­re nie lu­bią sie­bie, czę­sto bra­ku­je na­dziei. To może pro­wa­dzić do za­ła­ma­nia, po­nie­waż wy­czer­pu­je na­tu­ral­ne za­so­by ener­gii i en­tu­zja­zmu.

Kie­dy dziec­ko my­śli, że jest bez­war­to­ścio­we, może za­cząć wy­co­fy­wać się z ży­cia. Wów­czas wy­py­cha samo sie­bie poza na­wias, po­nie­waż nie czu­je się „wy­star­cza­ją­co do­bre”. Z po­wo­du sa­mo­kry­ty­cy­zmu i nie­na­wi­ści do sie­bie może też nie lu­bić wła­sne­go to­wa­rzy­stwa. Ta­kie dziec­ko może być prze­ko­na­ne, że wszyst­ko, co zro­bi, rów­nież bę­dzie bez­war­to­ścio­we – na przy­kład za­da­nie do­mo­we, to, co stwo­rzy, co po­wie, co za­śpie­wa, co wy­my­śli lub o czym po­ma­rzy. W efek­cie ła­two się pod­da­je albo w ogó­le ni­cze­go nie roz­po­czy­na. W od­róż­nie­niu od nie­go dziec­ko z wy­so­ką sa­mo­oce­ną lubi za­czy­nać coś no­we­go – eks­pe­ry­men­tu­je, jest w sta­nie prze­trzy­mać nie­sprzy­ja­ją­ce oko­licz­no­ści i czę­sto­kroć od­nieść suk­ces mimo prze­ciw­no­ści.

Po­czu­cie bez­war­to­ścio­wo­ści może znisz­czyć per­cep­cję dziec­ka, tak jak śmie­ci za­nie­czysz­cza­ją śro­do­wi­sko i nisz­czą roz­po­ście­ra­ją­cy się przed na­szy­mi ocza­mi wi­dok. Świat i ży­cie same w so­bie na­bie­ra­ją wów­czas sza­rych barw, tra­cą swój po­wab, sta­ją się czymś, co po pro­stu trze­ba prze­trwać.

 

Śmie­ci [...] są na tyle wia­ry­god­ne

by sku­pić na so­bie na­szą uwa­gę, sta­ją na dro­dze, pię­trzą

się, śmier­dzą, na­da­ją po­to­kom bar­wę brą­zo­wa­wą i

kre­mo­wą [...].

Ar­chie Ran­dolph Am­mons (1993, s. 18)



Wy­po­wie­dzi dzie­ci z bar­dzo ni­ską sa­mo­oce­ną
uczest­ni­czą­cych w te­ra­pii za­ba­wą[1]

• „To hi­sto­ria o ma­łej dziew­czyn­ce, któ­ra uto­nę­ła. Ma­mu­sia mo­gła jej po­móc, ale tego nie zro­bi­ła, po­nie­waż dziew­czyn­ka nie była wy­star­cza­ją­co ład­na. Mała dziew­czyn­ka tak na­praw­dę nie chcia­ła już żyć” (sze­ścio­let­nia Tra­cy).

• „Cza­sa­mi czu­ję się jak ro­bak pod czy­imś bu­tem, bar­dzo nie­szczę­śli­wy ro­bak” (ośmio­let­ni An­gus).

• „Wy­da­je się, że nikt ni­g­dy mnie nie słu­cha. My­ślę, że to dla­te­go, że to, co mó­wię, jest nie­war­te słu­cha­nia” (dzie­się­cio­let­nia Dawn).




Nie­zau­wa­ża­ne i ni­g­dzie nie­przy­na­le­żą­ce

– Czy umiesz zno­sić jaja? – rze­kła [kura].

– Nie.

– No, to się nie od­zy­waj, z ła­ski swo­jej.

– Umiesz mru­czeć, grzbiet wy­gi­nać, iskry sy­pać? – za­py­tał kot z ko­lei.

– Nie.

– No, to siedź ci­cho, kie­dy mó­wią ro­zum­niej­si od cie­bie.

I [brzyd­kie] ka­cząt­ko usia­dło w ką­cie, smut­ne i za­wsty­dzo­ne (An­der­sen, 1925).

 

Dzie­ci, któ­re czu­ją się bez­war­to­ścio­we, cza­sa­mi nie od­zy­wa­ją się w to­wa­rzy­stwie, po­nie­waż uwa­ża­ją, że nie war­to słu­chać tego, co mają do po­wie­dze­nia, albo boją się, że zo­sta­ną skry­ty­ko­wa­ne, kie­dy tyl­ko coś po­wie­dzą. Ta­kie na­rzu­co­ne so­bie mil­cze­nie, czy też do­bro­wol­na po­wścią­gli­wość, może „po­twier­dzać” prze­ko­na­nie o wła­snej bez­war­to­ścio­wo­ści, o ta­kich dzie­ciach bo­wiem czę­sto się za­po­mi­na lub się je igno­ru­je. Jed­no­cze­śnie wi­dzą one nie­ustan­nie, jak inni lu­dzie wy­ra­ża­ją swo­je opi­nie i są wy­słu­chi­wa­ni. Gdy tego typu do­świad­cze­nie się po­wta­rza, dziec­ko może przejść przez ży­cie, nie ujaw­nia­jąc swo­jej twa­rzy i nie da­jąc in­nym usły­szeć swe­go gło­su. Stąd wie­le dzie­ci z ni­ską sa­mo­oce­ną to ucznio­wie, któ­rych w kla­sie nikt nie za­uwa­ża i o któ­rych nikt nie pa­mię­ta – tacy, któ­rych cha­rak­te­ry­zu­je „po­czu­cie, że tak na­praw­dę nie są peł­no­war­to­ścio­wy­mi ludź­mi” (Hin­shel­wo­od, 1989, s. 187).

 Nie­któ­re baj­ki opo­wia­da­ją o ci­chych, nie­zau­wa­żal­nych dzie­ciach bez twa­rzy i bez gło­su. Przy­kła­dem może być ty­tu­ło­wy bo­ha­ter ba­śni Dziel­ny oło­wia­ny żoł­nierz.

 

[...] mimo że le­d­wie na nie­go nie na­dep­nę­li, nie mo­gli go doj­rzeć. Gdy­by żoł­nierz za­wo­łał:

– Tu je­stem! – zna­leź­li­by go z pew­no­ścią, ale nie uwa­żał za sto­sow­ne krzy­czeć, był prze­cież w mun­du­rze (An­der­sen, 1973).


Po­czu­cie bez­war­to­ścio­wo­ści może wzbu­dzić w dziec­ku pra­gnie­nie śmier­ci

Ro­ba­ku, od ko­leb­ki ska­za­ny na męki!

Wil­liam Sha­ke­spe­are (1895, akt V, sce­na 5)

 

Ja­skra­wym przy­kła­dem pro­ble­mu wska­za­ne­go w ty­tu­le tego pod­roz­dzia­łu jest przy­pa­dek chłop­ca, któ­ry mó­wił o so­bie „gó­wien­ko” (tak na­zy­wał go oj­czym). Kie­dy ów chło­piec oglą­dał sie­bie na zdję­ciach, wy­pa­lał swo­ją twarz pa­pie­ro­sem, po­nie­waż uwa­żał, że psu­je ona całą fo­to­gra­fię. Na py­ta­nie o to, co chce ro­bić, gdy do­ro­śnie, od­po­wia­dał z całą po­wa­gą, że chce pra­co­wać w ka­na­li­za­cji. Chło­piec ten w wie­ku szes­na­stu lat pró­bo­wał ode­brać so­bie ży­cie, gdyż cał­ko­wi­cie utoż­sa­mił się z ob­ra­zem „gó­wien­ka”.


Po­chwa­ła może być nie­sku­tecz­na, a suk­ces – bo­le­sny

Kie­dy za­ło­żysz psu dia­men­to­wą ob­ro­żę, po­zo­sta­nie psem, choć przez dia­men­ty na szyi dość gro­te­sko­wym (Ke­enan, 1992, s. 167).

 

Gdy dziec­ko wąt­pi w swo­ją war­tość, wów­czas wszel­kie po­chwa­ły czy sło­wa otu­chy mogą wy­da­wać się mu fał­szy­we, zu­peł­nie nie na miej­scu, a na­wet śmiesz­ne. Jest to sku­tek jego głę­bo­kie­go prze­ko­na­nia, że po­chwa­ła nie pa­su­je do oso­by, któ­rą ono tak na­praw­dę w środ­ku jest. Ta­kie dziec­ko może utrzy­my­wać, że wszel­kie kom­ple­men­ty pod jego ad­re­sem nie mają żad­nej war­to­ści, po­nie­waż są nie­praw­dzi­we – że au­tor kom­ple­men­tu robi so­bie z nie­go żar­ty, li­tu­je się nad nim lub cze­goś od nie­go chce.

Dzie­ci, któ­re „wie­dzą”, że są bez­war­to­ścio­we, nie­ste­ty bar­dzo rzad­ko za­sta­na­wia­ją się nad tym utrwa­lo­nym, głę­bo­ko w nich za­ko­rze­nio­nym prze­ko­na­niem. Może to być wy­jąt­ko­wo iry­tu­ją­ce dla ko­goś, kto wy­po­wia­da szcze­re po­chwa­ły, a w za­mian uzy­sku­je po­czu­cie, że jego sło­wa są bez zna­cze­nia. Jak pi­sze Paul Wat­zla­wick:

 

Dziec­ko może nie­chcą­cy dys­kre­dy­to­wać każ­de­go, kto je ko­cha, bo prze­cież z kimś, kto ko­cha ko­goś nie­war­te­go mi­ło­ści, coś bez wąt­pie­nia musi być nie tak (Wat­zla­wick, 1983, s. 43).

 

Po­dob­nie gdy dzie­ci, któ­re uwa­ża­ją się za bez­war­to­ścio­we, spo­ty­ka coś do­bre­go albo gdy do­sta­ją coś ład­ne­go, mogą (nie­świa­do­mie) szu­kać ja­kie­goś spo­so­bu, by to ze­psuć lub „zgu­bić”, po­nie­waż w głę­bi sie­bie czu­ją, że na to nie za­słu­gu­ją. Wszak bez­war­to­ścio­wi lu­dzie nie za­słu­gu­ją na nic do­bre­go.



Pięt­na­sto­let­ni Si­mon

Si­mon, któ­ry zo­stał od­da­ny pod opie­kę za­stęp­czą, po­nie­waż mat­ka nie ra­dzi­ła so­bie z nim, przez dwa ty­go­dnie z przy­jem­no­ścią i dużą sta­ran­no­ścią urzą­dzał swój nowy po­kój. Kie­dy skoń­czył, po­miesz­cze­nie wy­glą­da­ło wspa­nia­le. Chło­piec do­stał od opie­ku­nów za­stęp­czych kil­ka no­wych me­bli, aby jego po­kój był jesz­cze ład­niej­szy. Si­mon spę­dził tam jed­ną noc, po czym na­stęp­ne­go dnia rano za­czął zdzie­rać ta­pe­ty i nisz­czyć me­ble, aż po­kój zna­lazł się w opła­ka­nym sta­nie. Kie­dy za­py­ta­no chłop­ca, dla­cze­go to zro­bił, od­po­wie­dział, że ta­pe­ta i nowe me­ble były kłam­stwem. Sym­bo­li­zo­wa­ły one zbyt dużą sprzecz­ność mię­dzy po­czu­ciem Si­mo­na, że jest „ża­ło­sny” (jego wła­sne sło­wa), a ze­wnętrz­nym „pięk­nem” jego po­ko­ju.




Wie­le dzie­ci, któ­re my­ślą, że są złe lub nic nie­war­te, tak jak Si­mon nisz­czy lub umniej­sza to, co do­bre, uwa­ża­jąc, że na to nie za­słu­gu­je. Wszel­kie osią­gnię­cia też nie wzbu­dza­ją w nich ra­do­ści. „Po pro­stu mia­łem szczę­ście” – to czę­sta re­ak­cja dziec­ka z ni­ską sa­mo­oce­ną, któ­re do­brze so­bie po­ra­dzi­ło na spraw­dzia­nie. Ta­kie dzie­ci ży­wią prze­ko­na­nie, że ja­ki­kol­wiek suk­ces z pew­no­ścią nie ma z nimi nic wspól­ne­go. Kla­sycz­nym przy­kła­dem jest Ten­nes­see Wil­liams, ame­ry­kań­ski dra­ma­to­pi­sarz, któ­ry od­niósł ogrom­ny suk­ces, lecz nie­przy­sta­ją­cy do ni­skiej sa­mo­oce­ny (bę­dą­cej po­zo­sta­ło­ścią po nie­szczę­śli­wym dzie­ciń­stwie). Jak pi­sze Jo­seph Ber­ke:

 

„Ka­ta­stro­fal­ne po­wo­dze­nie” sztu­ki Szkla­na me­na­że­ria wy­rwa­ło go [Wil­liam­sa] z nie­mal cał­ko­wi­te­go nie­by­tu i wy­nio­sło na pie­de­stał. W jego no­wym apar­ta­men­cie na Man­hat­ta­nie wszyst­ko się „przy­pad­ko­wo” psu­ło. Pa­pie­ro­sy spa­da­ły na me­ble i je nisz­czy­ły. Okna zo­sta­wa­ły otwar­te w trak­cie ule­wy, co pro­wa­dzi­ło do za­la­nia po­ko­ju. Ta­kie rze­czy ni­g­dy wcze­śniej mu się nie zda­rza­ły. Wpadł w po­waż­ną de­pre­sję (Ber­ke, 1989, s. 153).

 

Nie­któ­re by­stre dzie­ci z ni­ską sa­mo­oce­ną są dum­ne ze swo­ich osią­gnięć, któ­re jed­nak ni­g­dy nie wy­star­cza­ją, by zmie­nić au­to­per­cep­cję dziec­ka. Po­czu­cie suk­ce­su ta­kich dzie­ci za­wsze jest po­wierz­chow­ne i cho­ciaż przy­no­si chwi­lo­we za­do­wo­le­nie, to jed­nak jest zbyt ulot­ne, by prze­trwa­ło choć­by naj­lżej­szą kry­ty­kę. Krót­ko mó­wiąc: osią­gnię­cia dziec­ka nie zmie­nia­ją jego głę­bo­ko za­ko­rze­nio­ne­go prze­ko­na­nia, że nie da się go ko­chać. Z hi­sto­rii zna­my jed­nak wie­le przy­kła­dów osób, któ­re sta­ra­ły się z tym wal­czyć (na przy­kład Ma­ri­lyn Mon­roe, Ten­nes­see Wil­liams, Pe­ter Sel­lers czy Ja­nis Jo­plin).


Dziec­ko prze­ko­na­ne o wła­snej bez­war­to­ścio­wo­ści – głów­ny cel ma­łych i du­żych drę­czy­cie­li

Wie­le dzie­ci, któ­re czu­ją się bez­war­to­ścio­we, zno­si okru­cień­stwo, nie­przy­jem­no­ści czy nad­uży­wa­nie wła­dzy przez in­nych znacz­nie dłu­żej niż dzie­ci z wy­so­ką sa­mo­oce­ną. Te dru­gie re­agu­ją dużo szyb­ciej i zdro­wiej oraz pre­zen­tu­ją po­sta­wę: „Nie będę to­le­ro­wać ta­kie­go trak­to­wa­nia!”. Trze­ba mieć wy­so­ką sa­mo­oce­nę, by sta­nąć we wła­snej obro­nie i po­wie­dzieć: „Nie trak­tuj mnie w taki spo­sób”, „Prze­stań” czy „Za­słu­gu­ję na coś lep­sze­go”. A je­śli po­trzeb­ne jest wspar­cie do­ro­słych, by po­wstrzy­mać okru­cień­stwo i nie­przy­jem­no­ści, to dziec­ko z wy­so­ką sa­mo­oce­ną znacz­nie chęt­niej go szu­ka. Dziec­ko ma­ją­ce po­czu­cie, że jest bez­war­to­ścio­we, może nie szu­kać po­mo­cy u do­ro­słych, po­nie­waż w głę­bi du­szy uwa­ża, że za­słu­gu­je na złe trak­to­wa­nie.

Oso­by z bar­dzo ni­ską sa­mo­oce­ną przy­cią­ga­ją prze­śla­dow­ców. Drę­czy­ciel, czy to dziec­ko, czy do­ro­sły, wy­czu­wa po­czu­cie bez­na­dziei, bier­ność i prze­ko­na­nie o wła­snej bez­war­to­ścio­wo­ści, roz­po­zna­jąc swo­ją ofia­rę. Dziec­ko uwa­ża­ją­ce, że jest bez­war­to­ścio­we, ota­cza aura, któ­rą moż­na od­dać sło­wa­mi: „Je­stem ni­kim, więc tak mnie trak­tuj”. Nie­kie­dy sta­je się to swe­go ro­dza­ju za­pro­sze­niem, któ­re­mu pew­ni lu­dzie nie po­tra­fią się oprzeć.

Oto po­wszech­ne uspra­wie­dli­wie­nie drę­czy­cie­li (czę­sto przez nich nie­uświa­da­mia­ne): „Ono wy­sy­ła w świat ko­mu­ni­kat, że chce kop­nia­ka, więc je ko­pię. Ono wy­sy­ła w świat ko­mu­ni­kat, że jest bez­na­dziej­ne, więc tak je trak­tu­ję”. We­wnętrz­na re­ak­cja gnę­bio­ne­go dziec­ka wy­glą­da wów­czas na­stę­pu­ją­co: „No wła­śnie, taki jest świat. To tyl­ko do­wód na to, że je­stem bez­na­dziej­ne”. Prak­tycz­nie rzecz bio­rąc, drę­czy­ciel robi to, co prze­śla­do­wa­ne dziec­ko wy­rzą­dza samo so­bie w swo­im wnę­trzu: oka­zu­je okru­cień­stwo. Je­dy­na róż­ni­ca po­le­ga na tym, że dziec­ko robi to w ci­szy, w for­mie ata­ków na sie­bie, sa­mo­kry­ty­cy­zmu i za­wsty­dza­nia sa­me­go sie­bie, przez co co­dzien­nie wzmac­nia swo­je po­czu­cie bez­war­to­ścio­wo­ści.


Ide­ali­zo­wa­nie in­nych a nie­zdol­ność do­strze­że­nia tego, co do­bre, w so­bie

[Na jed­no by wy­szło,]

Gdy­bym się w ja­snej po­ko­cha­ła gwieź­dzie,

Bo on, jak gwiaz­da, wy­so­ko nade mną.

Wil­liam Sha­ke­spe­are (1973, akt I, sce­na 1)

 

Część dzie­ci, któ­re uwa­ża­ją się za bez­war­to­ścio­we, ostro i bo­le­śnie uświa­da­mia so­bie, jak – ich zda­niem – by­strzy, lu­bia­ni, ład­ni i tym po­dob­ni są ich ró­wie­śni­cy. Dzie­ci te nie­rzad­ko po­strze­ga­ją tego typu za­so­by w spo­sób wy­ide­ali­zo­wa­ny i wy­ol­brzy­mio­ny. Mogą więc funk­cjo­no­wać w świe­cie ostre­go po­dzia­łu: wszyst­kie do­bre ce­chy mają inni, a wszyst­kie ce­chy złe czy nie­wła­ści­we cha­rak­te­ry­zu­ją mnie. Oto­cze­nie, któ­re zda­je się peł­ne mą­drych, lu­bia­nych, by­strych, in­te­li­gent­nych, ład­nych lu­dzi, szyb­ko może się stać oto­cze­niem opre­syj­nym, w któ­rym oso­ba uwa­ża­ją­ca się za bez­war­to­ścio­wą jest ska­za­na na cier­pie­nie. Jak mówi Co­stel­lo (1994, roz­mo­wa pry­wat­na): „Tam, gdzie do­cho­dzi do ide­ali­za­cji, po­ja­wia się też de­pre­cja­cja”.


Być zwy­czaj­nym – wcze­sna i tra­gicz­na de­cy­zja ży­cio­wa

Wie­lu lu­dzi [...] spra­wia wra­że­nie ste­ryl­nych ję­zy­ko­wo, wy­ka­stro­wa­nych mo­ral­nie, ni­ja­kich wi­zu­al­nie lub wy­zu­tych z ener­gii. To wszyst­ko jest jed­nak tyl­ko ka­mu­fla­żem ma­ją­cym na celu od­wró­ce­nie uwa­gi od tego, co w nich tak na­praw­dę in­te­re­su­ją­ce [...]. Prę­dzej czy póź­niej, kie­dy prze­by­wam z taką ni­ja­ką oso­bą, po­zo­sta­jąc uważ­ny, za­zwy­czaj wy­cho­dzi ona ze swo­jej kry­jów­ki. Przy­naj­mniej na kil­ka krót­kich chwil, ni­czym bo­ha­ter po­wie­ści, ujaw­nia coś nie­zmier­nie fra­pu­ją­ce­go, za­słu­gu­ją­ce­go na jesz­cze wię­cej uwa­gi. Od­rzu­ca­jąc nud­ny wi­ze­ru­nek, oso­ba taka dzie­li się swo­imi nie­zwy­kle ory­gi­nal­ny­mi, trzy­ma­ją­cy­mi w na­pię­ciu i ko­lo­ro­wy­mi wspo­mnie­nia­mi, po­glą­da­mi, ocze­ki­wa­nia­mi i wnio­ska­mi. Ujaw­niw­szy ową ko­lek­cję skar­bów, nie­któ­rzy po­zo­sta­ją otwar­ci i in­te­re­su­ją­cy, pod­czas gdy inni przy pierw­szym sy­gna­le ja­kie­go­kol­wiek za­gro­że­nia wy­co­fu­ją się w pust­kę, któ­ra ni­g­dy ich nie za­wio­dła (Pol­ster, 1987, s. 4).

 

Nie­któ­re dzie­ci z ni­ską sa­mo­oce­ną ce­chu­je coś, co Eric Ber­ne (2004) na­zy­wa ba­nal­nym skryp­tem. Cho­dzi o po­dej­mo­wa­ną wcze­śnie (poza świa­do­mo­ścią) de­cy­zję, by wieść zwy­kłe ży­cie, by ni­g­dy nie wy­róż­niać się z tłu­mu, by za­wsze mieć spusz­czo­ną gło­wę i nie ro­bić ni­cze­go nie­zwy­kłe­go, żeby nie na­py­tać so­bie bie­dy. Ową bie­dą może być spo­dzie­wa­ny wstyd, po­raż­ka, ja­kaś for­ma ujaw­nie­nia się lub po­ni­że­nie. Dziec­ko do­ko­nu­je pro­jek­cji tego, co wy­da­rzy­ło się w prze­szło­ści, na przy­szłość. Ba­nal­ny skrypt to tra­ge­dia. Jak wy­mow­nie ujął to psy­cho­te­ra­peu­ta Irvin D. Yalom (2008, s. 288), jest to od­mo­wa sta­nia się tym, kim moż­na by się (było) stać.


Od po­czu­cia bez­war­to­ścio­wo­ści do peł­ne­go re­zy­gna­cji za­do­wo­le­nia ze swo­je­go ży­cia i losu

U nie­któ­rych dzie­ci prze­ko­na­nie o wła­snej bez­war­to­ścio­wo­ści pro­wa­dzi do po­czu­cia peł­nej re­zy­gna­cji bez­na­dziei i nie­unik­nio­nej po­raż­ki: „Po pro­stu taki je­stem”. Do­świad­cza­nie klęsk, nie­wy­ko­rzy­sta­nych szans i roz­cza­ro­wa­nia sta­je się spo­so­bem ży­cia. Ta­kie dzie­ci nie wal­czą już o swo­je. Nie­któ­re na­wet znaj­du­ją spo­sób na od­cię­cie się, nie czu­ją więc zwią­za­ne­go z tym bólu. Ten ro­dzaj me­cha­ni­zmu obron­ne­go na­zy­wa­ny jest nad­mier­nym za­ha­mo­wa­niem, a bar­dziej ra­dy­kal­nie – dy­so­cja­cją. In­nym dzie­ciom z po­zo­ru prze­sta­je za­le­żeć, jest to jed­nak ma­ska, któ­ra za­sła­nia od­czu­wa­ny przez nie do­tkli­wy, nie­wy­po­wie­dzia­ny ból i żal.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 








Przy­pi­sy

[1] We wszyst­kich ko­niecz­nych przy­pad­kach uzy­ska­no zgo­dę do­ro­słych lub dzie­ci oraz ich ro­dzi­ców na wy­ko­rzy­sta­nie ma­te­ria­łu kli­nicz­ne­go. Inne przy­kła­dy zo­sta­ły dla za­pew­nie­nia ano­ni­mo­wo­ści uogól­nio­ne i w szcze­gó­łach zmie­nio­ne.
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